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Cena pojedyńczego numeru 3) h. = 
30 fen. 


Prenumerata roczna 
6 koron. 


Z Nowym Rokiem. 


» Wszystko, co nasze, Polsce oddamy !« 
Tak rozpoczynamy nasz marsz skautowy. 
I jeśli kiedy, to teraz zwłaszcza, teraz 
z nadchodzącym Nowym Rokiem słowa te 
powinniśmy, — musimy w czyn zamienić! 

— Teraz? Dlaczego teraz? 

»Świty się bielą«... Nadejdzie chwila, 
kiedy »zerwiem kajdany« i Polska zmar- 
twychwstanie... Ojczyzna, Matka nasza 
zerwie się ze stuletniego przeszło letargu !... 
Oto odpowiedź. | 

Lecz zanim ta, dla serca każdego Po- 
laka droga, nadejdzie chwila, Ty, garstko 
Braci skautowej, oddaj, poświęć Ojczyźnie 
wszystko, co Twoje ! 

— A więc mamy wszystko poświęcić, 
a więc mamy porzucić rodziców, poświęcić 
życie dla Ojezyzny £ — zapytacie z pew- 
nością. 

Nie! Nie macie ani porzucać rodziców, 
ani życie poświęcać dla Ojczyzny, bo. ono 
nie do Was, lecz do Boga należy. Pozwala 
wprawdzie Stwórca i życie położyć na oł- 
tarzu Ojczyzny, ale tego nie żąda od Was, 
młodzi Bracia, Ojczyzna, bo większą po- 
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niosłaby szkodę, gdyby Wasze życie mło- 
de, Wasza siła młodzieńcza, jeszcze nie 
wyrobiona i mogąca Jej w przyszłości przy- 
nieść wiele pożytku, gdyby wreszcie Wasze 
wzniosłe ideały, ideały odbudowy naszej 
Ojczyzny padły od kuli okrutnego wroga. 
A zresztą możemy zupełnie słusznie, z ręką 
na sercu, powtórzyć za naszym mistrzem, 
Mickiewiczem : 


»Już nam i miejsca nie stało na blizny, 
Nie krwią więc teraz, lecz pracą i potem 
Mamy odkupić zbawienie Ojczyzny !« 


Praca w pocie czoła — oto wszystko, 
co wasze, Bracia-Skauci — oto wszystko, 
co macie oddać Polsce! Pracy gorliwej, 
sumiennej i wytrwałej w zakresie obowiąz- 
ków, jakie na Was nakłada Bóg i Ojczyzna, 
rodzina i społeczeństwo, szkoła i skauting, 
żąda od Was Polska. 

Wśród tych obowiązków jeden jest 
zwłaszcza najważniejszy na obecną chwilę 
i tego właśnie Ojczyzna przedewszystkiem 
od Was się domaga, a tym obowiązkiem 
jest urabianie własnych charakterów. Po- 
nieważ zaś podstawą charakteru jest wola, 
więc przedewszystkiem trzeba Wam ówi- 


czyć wolę, aby ją zahartować, uczynić silną, 


odporną, wytrwałą, niezrażającą się żad- ` 


nemi przeszkodami i niepowodzeniami i dą- 
żącą wytrwale do swego celu. 

Tej pracy żąda od Was Ojczyzna — 
tej pracy nietylko nad sobą, lecz także nad 
innymi. Ząda Ojczyzna, abyście i innych 
do organizacyi pociągali, albowiem po- 
myślność narodu zależy od siły i spraw- 
ności tej organizacyi. Abyście jednak mogli 
nad innymi pracować, pracujcie najpierw 
nad sobą, bo: »jedna jest tylko siła w społe- 
czeństwie, która wyżej stoi od nauki i słów, 
a tą jest siła przykładu« (St. Szczepa- 
nowski). 

Pracujcie więc nad wyrobieniem swej 
woli, nad uwolnieniem jej od złych skłon- 
ności i nałogów, pamiętając na słowa Wy- 
spiańskiego: 

»Wyzwolin ten doczeka dnia, 

Kto własną wolą wyzwolony !« 

Wyzwalajcie więc swą wolę, abyście, 
wyzwoliwszy ją z pęt nałogów i skłonności, 
mogli także i Ojczyznę uwolnić z więzów 
wad narodowych. Wzmacniajcie wolę w cnoty, 
abyście przez nie mogli także Ojczyznę po- 
tężną uczynić. 

Dziś już mamy zacząć tę pracę... 
pracę ciężką ! Słowo to »ciężką« może nie- 
jednego z Was zatrwoży a może i do tej 
pracy zniechęci. Taki — skautem nie jest! 
Skaut bowiem wszystkie swe obowiązki 
spełnia jak najochotniej i jak najsumien- 
niej, a praca nad kształceniem swego cha- 
rakteru jest obecnie najważniejszym obo- 
wiązkiem skauta. 

Zastanówcie się więc dobrze, czy chce- 
cie być skautami, czy też nie. Jeżeli chce- 
cie, to musicie się wziąć do tej pracy cięż- 
kiej A skoro musicie — zabierzcie się do 
niej z ochotą, bez długiego namysłu, zwal- 
czając zapamiętale Wasze wady, a z pew- 
nością w nagrodę za tę trudną, lecz wy- 
trwałą i gorliwą pracę, otrzymacie naj- 
lepszy medal waleczności, stały, piękny 
szlachetny charakter ! 

Dziś więc, koniecznie dziś, trzeba roz- 
począć tę pracę, albowiem czas szybko 
upływa, a ważna i oczekiwana chwila uwol- 
nienia Ojczyzny z kajdan niewoli, coraz 
nam bliższa. Rok nadchodzący może nam 
przyniesie tę upragnioną, wesołą nowinę: 
Polacy! Ojczyzna wasza wolna! I biada 
nam skautom, gdyby nas ta chwila zastała 
niewyzwolonych własną wolą , lub przy- 
najmniej niepracujących usilnie nad jej 
wyzwoleniem. Zmartwychwstałaby Polska 
na to, aby się za lat kilka czy kilkadzie- 


siąt znowu do grobu położyć; albowiem 
te same wady, które ją w niewolę obcych 
mocarstw oddały, niewykorzenione w nas, 
powtórnieby ją do grobu wtrąciły. Tego 
chyba żaden Polak, a tembardziej żaden 
skaut nie pragnie. Pracujcież więc wy- 
trwale nad wyrugowaniem tych wad naro- 
dowych, pracujcie nad sobą, pracujcie nad 
innymi. Pracujcie, bo na Was, młodzieży, 
na Was, bracia-skauci, oczy całego narodu 
polskiego są zwrócone. Na Was patrzą 
wszyscy trwożliwie, jak Wy się przygoto- 
wujecie do wypełnienia wzniosłego powo- 
łania względem Boga i Ojczyzny, aby roz- 
palać i utrzymywać żar miłości wiary Wa- 
szych pradziadów i aby Polskę zmartwy- 
wstałą otoczyć blaskiem dawnej potęgi 
i chwały. A jakżeż temu zadaniu, połączo- 
nemu z wielu i wielkiemi przeszkodami 
i niepowodzeniami, podołacie, jeżeli już 
teraz nie nabędziecie silnej, wytrwałej, nie- 
ustępującej przed żadnemi przeszkodami, 
niezniechęcającej się, żelaznej woli £! 

A więc do pracy! W imię Boga i Oj- 
czyzny wzywam Was, drodzy bracia-skauci, 
abyście słowa te dobrze rozważyli! Bo 
jakże mało teraz wśród młodzieży rozwagi, 
głębokiej myśli. Praca krzykliwa, pochody, 
manifestacye... oto, co młodzież pociąga. 
Nie rozumie ta młodzież pracy narodowej 
bez krzyku i hałasu. 

Wy, bracia-skauci, pracujcie pocichu, 
spokojnie, lecz wytrwale zarazem ; niech 
dla Was praca bez krzyku i hałasu będzie 
jakby jedynastem prawem skautowem, bo 
taka praca jest oznaką mocnego charak- 
teru. 

Postanówcie sobie zatem od dziś wal- 
czyć spokojnie i wytrwale ze swemi wa- 
dami, łamiąc wszelkie przeszkody, nie znie- 
chęcając się początkowemi niepowodzenia- 
mi... a osiągniecie to, do czego w tej 
pracy dążyć macie, t. j. zwycięstwo nad 
własnemi wadami, zwycięstwo największe, 
jak powiedział Kościuszko — zdobędziecie 
żelazną wolę i wytworzone przez nią cha- 
raktery silne a odporne i odrodzicie naród 
przez jednostki! 

Postanówcie sobie tylko pracować 
a z pewnością cel ten osiągniecie, gdyż: 

»Na słowie skauta polegaj, jak na 

Zawiszy !» Czuwaj ! 
M. L. 
Wasz drużynowy. 


W Krakowie, 20 XII. 1916. 
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Gawęda skautowa. 


Kilka słów o dobrym uczynku. 


Zdaje mi się, że zupełnie na czasie 
będzie, powiedzieć parę słów na temat 
»dobrego uczynkuc. 

Nie wielu skautów zdaje sobie sprawę 
z ważności tego obowiązku, jakoteż z jego 
moralno - wychowawczego wpływu, a do- 
brzeby było, by wszyscy poznali jego is otną 
wartość. 

Według mnie dany uczynek dopiero 
wtedy osiąga wartość uczynku dobrego, 
gdy zostanie spełniony na rzecz bliźniego 
z pewnem przynajmniej poświęceniem swego 
ja, swej niechęci, lenistwa, samolubstwa, 
które to cechy zaspakajając w danej chwili 
zachcianki lub nawyczki człowieka, sprze- 
ciwiają się spełnieniu »dobrego uczynkuc. 

Postaram się wytłumaczyć to na przy- 
kładacg. Skaucik wraca ze szkoły do do- 
mu chodnikiem, na którym leży ogryzek 
z jabłka. Przechodząc kopnął go nogą od 
niechcenia tak, że ten spadł na drogę. 
Wieczorem zastanawiając się nad tem, czy 
on też tego dnia spełnił jaki dobry uczy- 
nek, (ma ten szlachetny zwyczaj zastana- 
wiania się wieczorem nad czynnościami 
całodziennemi) z biedą przypomina sobie... 
ogryzek. Już jest uspokojony. Wszak na 
tym ogryzku mogła pośliznąć się biedna 
matka dziesięciorga dzieci, mogła złamać 
nogę, stracić zarobek, więc kochany skaucik 
jest nieskończenie z siebie zadowolony. On 
ocalił przecie — w żywej wyobraźni swojej — 
dziesięcioro dzieci od strasznej śmierci gło- 
dowej! Z tego rodzaju wywodem spotka- 
łem się osobiście, a każdy, zdaje mi się, 
przyzna mi, że jest on bezsensowny i każdy 
uzna, że naiwne i śmieszne jest zadowole- 
nie z wypełnienia, dzięki bujnej imaginacyi, 
bez pracy i wysiłku, przykazania skauto- 
wego. 

Nie wynika z tego, iżbym twierdził, 
że skaut nie ma obowiązku usunąć skórki 
z pomarańczy lub ogryzka, przeciwnie po- 
winien to uczynić, choćby z prostego za- 
miłowania porządku, ale czyn ten nie prze- 
stanie być tak błahym, iż nie warto się 
nawet zastanawiać nad tem, do jakiej ka- 
tegoryi uczynków należałoby go zaliczyć 


Przejdę teraz do innego przykłada, 


który może wyraźniej przedstawi moje 
myśli. Czy modny elegancik podniósłszy 
jakiejś pannie srebrną torebkę spełnia 


przez to dobry uczynek * Ja sądzę, że nie, 
bo czyn ten nie go nie kosztował. Zupełnie 
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inaczej przedstawiałby się ten sam uczy-. 
nek, gdyby ten paniczyk pozbierał jakiejś 
babuli jabłka, które się rozsypały. W tym 
wypadku czyn moralnie obojętny, jak zbie- 
ranie jabłek, podniósł on swojem pewnego 
rodzaju poświęceniem do godności uczynku 
dobrego. 

Weźmy pod uwagę jeszcze jeden przy- 
kład, na nich bowiem najlepiej potrafię 
wykazać to, co chciałbym powiedzieś. 

Uczeń, który nie chcąc w danej chwili 
wypracować matematycznego zadania, na- 
uczyć się słówek francuskich, oświadcza 
matce, że pójdzie zabawić chorego bra- 
ciszka ; nie czyni on nie takiego, coby na 
nazwę dobrego uczynku zasługiwało. 

Przyjmę teraz, że ten sam chłopak, 
czytając »W pustyni i w puszczy« Sien- 
kiewicza, co pochłonęło całą jego duszę, 
przypomina sobie brata i dla niego prze- 
rywa czytanie; w tym wypadku nie mam 
dla niego słów uznania. Gdyby to jednak 
uczynił dopiero na rozkaz matki lub ojca, 
uczynek jego straciłby swą wartość mo- 
ralną. 

Zdaje mi się, że dość jasno wykaza- 
łem, że ten sam uczynek stosownie do 
okoliczności zmienia się z obojętnego w do- 
bry i na odwrót; że posiadamy właściwie 
dwa rodzaje uczynków ochrzczonych na- 
zwą dobrych, mianowicie uczynki o pewnej 
wartości moralnej i uczynki bez wartości. 
Te ostatnie można porównać z fałszywymi 
pieniądzmi, które są łudząco podobne do 
prawdziwych, faktycznie jednak nie posia- 
dają żadnej wartości. Tego rodzaju uczynki 
spełnia każdy człowiek, a spełnia często- 
kroć nawet nieświadomie. 

Skaut nie może zapominać o czynach 
pierwszego rodzaju, powinien wiedzieć, że 
ma obowiązek spełnić w ciągu całego dnia 
przynajmniej jeden czyn tej właśnie ka- 
tegoryi. Myślę, że takiem było pragnienie 
tych, którzy ten obowiązek codziennego 
dobrego uczynku włożyli na barki orga- 
nizacyi i każdego skauta z osobna. 

Skaut to organizacya wychowcza, a więc 
jasnym jest cel dobrego uczynku. Ma on 
leniucha przynajmniej raz na dzień zmusić 
do pracy dla bliźnich, samoluba do pomocy, 
skąpca do ofiarności. Każdy z nas pamię- 
tać musi o tym obowiązku, nikomu nie 
wolno się wykręcać od niego »zapomnie- 
niem«. Skaut nie zapomina, wolno mu 
jednak pomódz sobie w pamiętaniu. Istnieje 
zwyczaj noszenia lilijki, sądzę, że pomo- 
głoby to roztrzepańcom, gdyby wolno im 
było przypiąć ją, dopiero po spełnieniu 
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dobrego uczynku. Osobiście nie lubię od- 
znak, ale jeśli są, to dlaczego nie mają 
służyć do jakiegoś praktycznego celu. 

Zbawiennem byłoby również zaprowa- 
dzenie w zastępach raportów poszczegói- 
nych skautów z ich dobrych uczynków. 
Wiem, że tego rodzaju raporty zaprowa- 
dzono w jednej z drużyn lwowskich. 

Przyznaję, że nie wszystko przemawia 
za tem, rozumiem bowiem dobrze, iż mo- 
ralna wartość uczynku wzrasta, gdy się 
go spełnia w cichości. Tę najsłabszą stronę 
takiego raportu mógłby każdy z nas uczy- 
nić mniej niewłaściwym, gdyż przecie oprócz 
tego przymusowego, wolno każdemu z nas 
spełnić kilka innych i te zachować w ta- 
jemnicy, odczuwając w cichości wewnętrzne 
zadowolenie i rozumiejąc, że w tych cichych 
uczynkach tkwi niezawodne źródło samo- 
doskonalenia się. 

System raportów ma bardzo wiele 
stron .dobrych. Najważniejsze to, że 
zmusza on poprostu do wypełniania obo- 
wiązku »dobrego uczynku«, a zastępo- 
wemu ułatwia poznanie swych ludzi, do 
czego jest obowiązany. 

Naturalnie, że gdy już wprowadzimy 
rzecz taką, należy ją traktować seryo i bez- 
warunkowo przestrzegać, by raporty wy- 
pełniano starannie i to każdego dnia a nie 
dopiero przy końcu tygodnia. 

Nie wiem, jak się na to będzie zapa- 
trywał ogół zastępowych, w każdym razie 
radzę spróbować, a pewny jestem, że na 
tej drodze dojść można do pięknych wy- 
ników. T. Trezowskt. 


Wspomnienia z Tatr. 
Na polanie Białego Potoku. 


Chwile spędzone na polanie Białego 
Potoku pełne były wdzięku i uroku. Gdy 
ludność góralska po całodziennej pracy, 
skauci zaś po całodziennem drapaniu się 
po górach zeszli się wieczorem pod jed- 
nym szałasem i zasiedli wokoło ogniska, 
żartom, śpiewom, śmiechom i zabawom 
nie było końca. Jak kto umiał, tak drugich 
zabawiał. Rozochocone ognisko, dumne ze 
swego dla wszystkich znaczenia i uroku 
rzucało hardo swe skry ku górom i nie- 
biosom, wkoło zaś niego ustawione garnki 
z »rzepą« !), »kluską« *) lub »spyrką« kłę- 
biły i słały górom obłoki pary. 


^ Rzepą zwią górale ziemniaki. 
2 Zytnia mąka z wodą. 


Późno w noc słyszeć się dają odgłosy 
skrzypiec, basów i fletu, choć monotonnie, 
przecież jakoś mile kwilących. To młodzi 
górale obchodzą tak kolejno szałasy, nie 
zważając na śpiących już przeważnie do- 
mowników i koncertują dotąd pod drzwia- 
mi, dopóki się te nie otworzą; gdy to na- 
stąpi, rwą ze siana śpiące dziewczęta 
i tańczą z niemi »co wlezie«, 

Rychło rano wychylają się na polanie 
białe postacie mężczyzn z kosami, kobiet 
i dziewcząt z grabiami, a rozsypawszy się 
w wybujałej trawie, czynią z daleka wra- 
żenie rozpierzchłege stada owiec. 

Przez cały dzień pracują skrzętnie. 
Słychać tylko brzęczenie kos lub pogwar 


pracujących. 

Ludność tu gościnna, oryginalna 
w swych obyczajach i poglądach. Młode 
dziewczątka »wyskaniem« ') przywołują 


małych chłopaków, gdy wyjdą »pasęcy « *). 
Z ust tego drobiazgu wydobywają się pio- 
senki zasłyszane u starszych, a powtarza- 
ne bezmyślnie i bez zrozumienia, piosenki 
treści rozmaitej. Spisali je skrzętnie i wiernie 
badacze ludu, więc powtarzać ich nie będę. 
Górale tych stron nie noszą wąsów, 
gdyż — jak mówią — nie podoba się to 
dziewczętom. Gdy zaś jedną z dziewcząt 
zapytałem, dlaczego nie lubią u mężczyzn 
wąsów, odpowiedziała z dumą: 
— Dyć musą te wąsiska być spetne, kie 
nom ich Pan Bóg nie doł. 
Gdy tą tamą dziewczynę prosiłem, by 
mi „zawyskała", odrzekła: 
— Wom bede wyskała, 
w Krakowie umiecie ! 
Ludziom tym imponowali ci ze skau- 
tów, którzy im pomagali w pracy. Inni, 
mimo, że się z nimi grzecznie obchodzili, 
nie pracując w polu, wydali się im obcy 
i »wielgie pany«. Za oddane przysługi 
skautów widzieli się górale zobowiązanymi 
do odwdzięczenia się. I tak od wielu z nas 
nie chcieli przyjąć pieniędzy za pożywie- 
nie. Gdy i odemnie gazda mój pieniędzy 
przyjąć nie chciał, położyłem mu je na 
półce w szałasie. Tem gazda tak się uczuł 
dotknięty, że zerwał się i wyjmując z ust 
fajeczkę krzyknął szorstko : 
-- Zabiercie se to!... 
Sprzeciwiać się dalej nie Śmiałem, 
a ten prosty odruch nie zraził mnie, owszem 
ujął za serce. 


kiej wy lepiej 


l) Wykrzyk przeciągły ze zmianą to- 
nów : urhaaa. 
2) Z bydłem na pastwisko. 


Jak żyją kuropatwy. 
(Według C. Schenklinga). 


Jednym z najczęściej spotykanych przez 
nas na wycieczkach ptaków jest kuropatwa. 
Jakże to często przestrasza nas stadko 
tych ptaków, gdy z głośnem >frrr!« zry- 
wa się tuż z pod naszych nóg. Nawet nie 
zdołaliśmy ich zauważyć, a przecież barwne 
ich upierzenie! Te piękne, żółte, popielate 
i brązowe piórka zlewają się w barwę, 
która doskonale pozwala im przystosować 
się do roli, na której żyją. 

Spotykamy więcej podobnych wypad- 
ków, że zwierzęta przystosowują się do 
otoczenia kształtem lub barwą, ale przed 
badaniami Darwina nie poświęcano temu 
większej uwagi. Dziś tłóÓmaczymy sobie to 
zjawisko powszechną walką o byt. 

Podobne do koloru ziemi upierzenie 
kuropatwy chroni ją przed wielu nieprzy- 
jaciółmi. Mimo to potrafi wpaść na jej trop 
lis, a to dzięki swemu znakomitemu wę- 
chowi, chociaż młoda kuropatwa na ostrze- 
gawcze »gurrk!« matki przypada do roli 
i leży bez ruchu jak bryłka ziemi. 

Także jastrząb, najgroźniejszy jej wróg 
spostrzega ją swym bystrym wzrokiem 
z wielkiej nawet wysokości i jak strzała 
spada na ofiarę. 

Gniazdko swoje buduje kuropatwa na 
ziemi. Właściwie o »gniazdku« i o jego 
»budowie« prawie że niema mowy, pierwszy 
lepszy dołek, choćby nawet odcisk kopyta 
końskiego, pogłębiony i wyścielony źdźbłami 
staje się dla niej wystarczającem mieszka- 
niem. Z szczególnem upodobaniem buduje 
kuropatwa gniazda w koniczynie, co oczy- 
wiście wychodzi na jej szkodę, gdyż przy 
wczesnej kośbie nierzadko samiczka sie- 
dząca wówczas na jajkach pada ofiarą kosy, 
a potomstwo marnieje. 

Ilość składanych jajek waha się mię- 
dzy 9 a 17. Są one jasne, barwy oliwko- 
wo-zielonej. Po złożeniu ostatniego jajka 
nie opuszcza już samica gniazdka, chyba 
dla zdobycia pożywienia ; wtedy pozostaje 
na straży samiec. Zresztą nie łatwo jest 
znaleść jajka kuropatwy, bo gdy matka 
zchodzi z nich, okrywa je tak troskliwie 
źdźbłami i mchem, że niczem nie odróż- 
niają się od otoczenia. 

Wysiadywanie jajek trwa trzy tygo- 
dnie. Po upływie tego czasu wykłuwają się 
młode i prawie jeszcze ze skorupką na 
grzbiecie biegną natychmiast za matką. 
Każde stadko prowadzi stary samiec, który 
swym mądrym i bystrym wzrokiem pilnie 
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przepatruje okolicę. Jeśli niema wroga, to 
podąża on z dreptającemi za matką kur- 
czątkami. Jeśli jednak grozi niebezpieczeń- 
stwo, ostrzega on gromadkę charaktery- 
stycznem »gurrk!«, potem wydaje okrzyk 
przestrachu »rip, ripripriprip!«, a maleń- 
stwa tulą się do ziemi lub bez szelestu 
chowają się w gęste rośliny. W czasie tego 
przygotowuje się samiec do obrony, a jeśli 
nie czuje się na siłach stawić czoło wro- 
gowi, stara się go jaknajdalej odwieść od 
rodziny. W tym celu ucieka niedołężnie 
wydając okrzyk »tirt, tirt tirt-tirt!« i wo- 
dzi za sobą napastnika tak długo, aż nie 
odprowadzi go dostatecznie daleko od 
swoich. Wtedy wraca kołując do. przerażo- 
nej gromadki i zwojuje ją okrzykiem 
»kwirhuk! kwirhek!«, na co mateczka od- 
powiada łagodnem >kwirik! kwirik!« i ma- 
leństwa piszeząc zbiegają się ze wszech 
stron. 

Za zbliżeniem się wieczoru cała ro- 
dzina wspólnie odszukuje gniazdko i układa 
się do snu z główkami zwróconemi ku sobie. 

Mimo że pojedyncze stadka żyją w naj- 
większej zgodzie, nie dochodzi nigdy do po- 
łączenia się kilku rodzin. Kuropatwy prze- 
strzegają tego tak bardzo, że żadne stadko 
nie przyjmie osieroconych piskląt innej ro- 
dziny. 

Pożywienie kuropatw stanowią wszel- 
kiego rodzaju ziarna, np. pszenicy, nasio- 
na ziół, owady, pączki i listki, a także 
wszelkiego rodzaju jagody i jałowiec. Dla 
mlodszego potomstwa wyszukują rodzice 
jajka mrówcze, ślimaki i drobne, miękkie 
owady. Po zaspokojeniu głodu udaje się 
całe stadko z samcem na czele do bezpiecz- 
nej kryjówki, w której pozostają do wieczora. 

W zimie wygrzebują sobie kuropatwy 
pożywienie z pod śniegu i o ile jest głę- 
bokim zagrzebują się w nim, kopiąc kory- 
tarze. A jeżeli śnieg pokryje się powłoką 
lodową, nie mogą się na zewnątrz wydo- 
stać, słabną z głodu i stają się łatwą zdo- 
byczą dwu- i czworonożnych myśliwych. 

A przecież powinno się otaczać te ptaszki 
większą opieką, gdyż są one raczej poży- 
teczne niż szkodliwe. Przez tępienie szko- 
dliwych owadów i ślimaków, oddają wielkie 
usługi gospodarstwu, gdy, przeciwnie, 
szkód przez nie wyrządzanych nie można 
nawet brać w rachubę. 

Na wiosnę zakładają kuropatwy gniazda 
rodzinne, lecz prędko kończą się szczęśliwe 
chwile, nadchodzi jesień, a z nią polo- 
wania. Romuald Kawalec. 


Z pamiętnika Stefana Kuty. 


Wycieczka na Babią Górę. 


(Marzec 19138). 
(Dokończenie). 


Przy tej ostatniej czynności trafiliśmy 
wreszcie na zielony znak na kamieniu, wska- 
zujący drogę. Ścieżkę tę gubiliśmy jednakże 
i odszukiwaliśmy jeszcze kilka razy przed 
wejściem na szczyt. I nie było o to trudno 
wśród takiej jednostajności zasypanego 
Śniegiem i zalanego mgłą terenu. 

Po zachodniej stronie szczytu napotka- 
liśmy na piękny śniegowiec, przypomina- 
jący obraz lodowców alpejskich. Wśród 
złomów i usypiska odwiecznych głazów, 
w których boczne ściany Śnieg tylko gdzie- 
niegdzie wcisnąć się zdołał, skrząc i odbi- 
jając jaskrawo od ciemnych ścian, płynęła 
Środkiem rzeka Śniegu, tocząc się po zna- 
cznej spadzistości w otwarte czeluście piękną 
wstęgą. 

Bialuteńką tę wstęgę, nieskalaną żad- 
nym nawet kamyczkiem ni brudem, po- 
szpeciliśmy z konieczności kamieniami, 
które rozstawiliśmy tu dla zaznaczenia so- 
bie powrotnej drogi. Brak bowiem kom- 
pasu i nieznajomość drogi kazała się nam 
ciągle czegoś obawiać i mieć na baczności. 

Nagle z mgły wyłonił się ośnieżony, 
wysoko ponad głowy sterczący słup. Jakże 
dziwnym stałem się tutaj człowiekiem, cie- 
szyłem się oto widokiem najpospolitszego 
w świecie słupa! A jednak było w tem 
nieco słuszności. Kroczącemu ciągle wśród 
martwoty, gdzie znaku stopy ludzkiej nie 
widziałem, słup ciosany ręką ludzką zdał 
mi się istotą człowiekowi pokrewną, mnie 
przychylną, zdawał się mieć niemal serce 
i duszę i mówić: »Witaj, chodź ku mnie, 
jam twój przyjaciel — tędy droga bez- 
pieczna !« 

Za chwilę wyłonił się drugi taki słup, 
potem trzeci, czwarty i następne, zbiega- 
jące ku południowi w dół. 

— No! jesteśmy na szczycie — rzekł Emil, 
to słupy, to znaki drogi prowadzącej ze 
szczytu do schroniska węgierskiego, na po- 
łudniowym stoku położonego. 

Była godzina 9:50, gdy stanęliśmy 
pod tablicą, zawoloną grubym śniegiem, 
po odgrzebaniu którego odczytaliśmy na- 
pis: »Babia góra 1725 m.«. Opodal po- 
układane w czworoboki stosy kamieni, 
niegdyś koliby i kamień szczytowy, wy- 
soki na jakie 2 m., coś w rodzaju pom- 
nika, wystawionego, jak się zdaje niektó- 
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rym, tym osobnikom, którzy raczą na nim 
złożyć swe podpisy. To też nie brakuje 
ich tam. Jedne nazwiska malowane 5-cio 
centymetrowemi literami, inne kute dłutem, 
inne ryte scyzorykiem, pisane ołówkiem, 
słowem „pisał ktoś, czem mógł, byle 
»uwiecznić« tu na szczycie swe nazwisko. 
My wyrzekliśmy się przyjemności. Spra- 
gnieni i głodni myśleliśmy o jedzeniu. 

Obiad miał być zimny, lecz los się 
nam przymilł i spożyliśmy obiad wcale 
dobry, bo ciepły przedewszystkiem. Oto tu 
na samym szczycie znaleźliśmy kawałki 
drzewa. Choć mokre, zdołaliśmy je zużyć. 
Poszczypaliśmy je mianowicie na drobne 
drzazgi i  rozpaliliśmy w kamiennym 
czworoboku ognisko, pielęgnując je jak 
najstaranniej. Rozpaleniem w zimie ogni- 
ska tu na szczycie i ugotowaniem her- 
baty można się weselić. Herbatę sporzą- 
dziliśmy naturalnie ze śniegu, bo o wodzie 
mowy tu być nie mogło. KRóżnicy tej jed- 
nak w smaku herbaty nie uczuliśmy, a na 
kłębującą w menażce wodę spoglądaliśmy 
z prawdziwą rozkoszą. 

Odpocząwszy chwilę poczuliśmy do- 
piero, jaki tu mróz panował. Przy darciu 
się na szczyt nie czuliśmy tego. Mróz 
szczypał po twarzy, a wiatr północny dął 
przejmująco, gwiżdżąc między głazami. 

Po zrobieniu przezemnie szkicu szczytu, 
wśród ciągle jeszcze rozlanej mgły opu- 
Ściliśmy się do schroniska węgierskiego. 
Przy schronisku zastaliśmy dwóch górali, 
jedyne żywe istoty tutaj przebywające. 
Pilnują oni schroniska przez całą zimę. 
Przed ich szałasem wbite w Śnieg stały 
narty, na których pilnujący zjeżdżali po 
żywność. Dzika natura i cisza odbiła się 
w tych ludziach, zapytywani, zrazu nie 
nawet nie odpowiadali, a jeśli potem od- 
powiadali, to z takim brakiem życia w to- 
nie mowy ilenistwem, powolnością w skła- 
daniu zdań, jak gdyby zapomnieli, że są 
ludźmi, mają w sobie życie, zdolność my- 
ślenia i mówienia. 

Zwróciliśmy oczy w stronę węgierską, 
sięgnęliśmy wzrokiem w dal. Mgła poczęła 
rzednąć i opadać. W jednej chwili odsłonił 
się nam przepiękny, porywający widok Tatr. 
Szafirowe ich pasma, spowite srebrnemi 
wstęgami śniegu, przesłonięte spodem mgłą, 
tak się wydały powiewne i lekkie, że oczy 
czekały tylko, rychło góry te niby stado 
ptaków zerwią się i pomkną w przestwo- 
rza. Lecz nie długo trwało to przepiękne 
widowisko, bo w kilka momentów zasło- 
niła nam je zapadająca zasłona chmur. 
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W południe znaleźliśmy się znów na 
szczycie i rozpoczęliśmy powrót. Droga po- 
wrotna obfitowała w przygody, lecz mniej 
niebezpieczne, jak sobie to przy wyjściu 
prorokowaliśmy. 

Jeszcze przed dojściem do spadzistej 
przełęczy urwaliśmy gałąś kosówki. Usia- 
dłem na gałęzi — Emil chwycił za konar 
i pociągnął mię po spadzistości śnieżnej. 
Oryginalna ta jazda napawała mię rozkoszą. 
Mknęliśmy jak strzała. Chmura rozpylo- 
nego nogami Emila śniegu unosiła się 
przedemną zasypując mi rzęsiście twarz, 
a masy zagarniane ciężarem mego ciała 
piętrzyły się z boków i ustępowały prze- 
mocy. Całe otoczenie uciekało wstecz. Od 
czasu do czasu leżał  przedemną jak 
długi, z zagłębioną w śniegu jedną lub 
dwiema nogami i twarzą Emil. Lecz 
wstawał rychło i mknął znów. Tak tę prze- 
strzeń, dla której przy wyjściu tyle po- 
święciliśmy trudów, przemknęliśmy teraz 
w mgnieniu oka. 

Lecz nie tak dobrze szło się dalej. 
Każdy krok stawiać musieliśmy teraz z nad- 
zwyczajną delikatnością i ostrożnością. Po- 
mimo to jednak niknęliśmy naprzemian 
pod śniegiem ; Emil po pas, ja po kolana 
i na odwrót. Było w tem trochę niebez- 
pieczeństwa o tyle, że nagłe wstrzymanie 
pędu przez ugrzęźnięcie mogło spowodować 
złamanie nogi, a dalej samo wybrnięcie 
było trudne, gdyż wyciągając jedną nogę 
siłą drugiej grzebało się wyciągającą 1 tak 
naprzemian. Chcąc sobie pomódz rękami 
opierało się je o Śnieg, lecz w tejże chwili 
grzebało się z rękami i nogami, słowem 
cały człowiek chował się wówczas w Śnieg. 
Lecz po stu wpadnięciach tak się z tem 
oswoiliśmy, że zdawało się nam to później 
potrzebnem. 

Minęliśmy w końcu ostatnie płaty 
śniegu i sunęliśmy lasom ku Zawoji. 
W przejściu przez wieś pożegnaliśmy z da- 
leka dzieci Surniaka. Mieliśmy pozatem 
sposobność przekonać się, jak dalece górale 
tutejsi zadłużeni są u żydów, a ci ostatni 
mają się przytem za dobrodziejów wsi. 
Górale sami uważają karczmę za jedyne 
miejsce spotkania się i pogawędki. 

W czasie przemarszu przez wsie gó- 
ralskie już z zewnątrz da się widzieć wzma- 
gający się przemysł drzewny. Szczególnie 
wyrabia się tu taczki, których całe stosy 
ustawiono przed domami. 

W dalszej drodze powrotnej nada- 
rzyła się nam sposobność spełnienia do- 
brego uczynku. Pomagaliśmy mianowicie 


gaździe, który wjechał z wozem drzewa 
w rów. 

Syci wrażeń i spostrzeżeń wyciąga- 
liśmy nazajutrz zmęczone członki już w Kra- 
kowie. 


Z życia skautów. 


Nowy Sącz. Wychodząc z założenia, że 
Redakcya „Skauta“ cierpi na suchoty z braku 
wiadomości o życiu skautowem, zastęp pierw- 
szy »wyżłów« I. Dr. Nowo-Sądeckiej posta- 
nowił jednozgodną uchwałą donosić Redakcyi 
co tydzień o pracy naszej w zastępie. 

Zastęp nasz liczył po wakacyach ośmiu 
ludzi i dotąd tyleż liczy. Z początkim roku 
szkolnego byliśmy zastępem sygnalizacyj- 
nym i sprawność naszą w sygnalizacyi oka- 
zaliśmy wobec całej drużyny w polu na ćwi- 
czeniach. Aby innym skautom ułatwić naukę 
sygnalizacyi wykonujemy tablice z obrazami 
alfabetu Morsego i Semaforów. Teraz jako 
sprawność zastępu uczymy się rozbijać na- 
mioty. Na pogadankach opracowawszy takie 
rzeczy jak: przemysł polski i handel, przed- 
siębiorstwo, zajmujemy się popieraniem prze- 
mysłu polskiego kupując i zachęcając kole- 
gów do kupowania wyrobów polskich. W nie- 
ustannych ćwiczeniach w spostrzegawczości, 
doszliśmy już do wielkiej wprawy. Teraz 
zajmujemy się na pogadankach zagadnienia- 
mi o moralności (I. rocznik „Skauta ''). 

Kubicz Zygmunt. 


Zastęp 1, I. Dr. Nowo-Sądeckiej. 

W ubiegłym tygodniu zastęp nasz miał 
dwie gawędy. Jedna z gawęd odbyła się 
w izbie skautowej, druga zaś na wolnem po- 
wietrzu, a raczej było to małe ćwiczenie. Na 
zbiórce o godz. 2 popołudniu oświadczył nam 
druh zastępowy, iż pomni na trzecie i czwarte 
prawo skautowe udamy sięi pomożemy prze- 
nieść rzeczy jednemu ze skautów zastępu na- 
szego, który zmieniał swoją stancyę. Tak też 
uczyniliśmy. Następnie udaliśmy się do ogro- 
du strzeleckiego, gdzie zrobiliśmy ćwiczenie 
w postępowaniu za znakami. Nr. 1 i 2 robili 
znaki, następnie się mieliukryć. Po ukończe- 
niu tego ćwiczenia rozstawiliśrmy się na ro- 
gach ogrodu jeden od drugiego w pewnej 
odległości i robiliśmy próbę jak prędko obej- 
dzie w koło nas depesza zapomocą sygna- 
lizacyi. Czuwaj ! 


Kołomyja. — Przeczytawszy wezwanie 
chciałabym słów parę powiedzieć o naszej 
kołomyjskiej drużynie. 

Nie mamy szczęścia. Jeżeli tylko na 
seryo zabierzemy się do pracy, przeszkodzą 
nam. Ot, i teraz rozbiła się nasza drużyna 
znowu. Drużynowa p. Szwajcerówna bawi 
w Zakopanem, część z nas wyjechała, a reszta 
pozostała, nie wiadomo co porabia. 

Zaraz po inwazyi, nie można było ni- 
czego przedsięwziąć, prawie nikogo nie było. 
Dopiero z wiosną powróciła drużynowa a z nią 
zaczęło się nowe życie. Z całym zapałem za- 
brałyśmy się do pracy, chcąc nadrobić czas 
stracony. Zebrało się nas spore grono, bo 
oprócz dawnych przybyło wiele nowych; ra- 
zem było około sto osób. Ale dokuczyła nam 
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nowa bieda. Budynek Sokoła zajęty był przez 
wojsko, a w wielkiej sali urządzono kino; 
dopiero po długich korowodach udało się 
nam wyprosić szatnię w prawem skrzydle. 


Miałyśmy więc już i salę własną. Pracy 
było dosyć, trzeba było zrobić nowy podział 
na zastępy, było ich sześć. Trzy razy na ty- 
dzień zbierałyśmy się, każdy zastęp osobno 
na ćwiczenia. Raz wspólnie na pogadankę. 
Raz jeszcze trzeba było uczyć praw, robie- 
nia węzłów, sygnalizacyi itp. Co jednak god- 
nem było uwagi, to dobre chęci i ochota. Nie 
było żadnych opóźniań, zapominań, uspra- 
wiedliwiań, co nawiasem mówiąc dość często 
się zdarza. 


W krótkim więc stosunkowo czasie przy- 
gotowane doskonale zdałyśmy 1 egzamin. 
Dzień trzeciego maja przeznaczony był na 
złożenie przyrzeczeń. Składały je tylko te, 
które przed wojną należały do skautu, i dru- 
żynowa. Z nowych dwie tylko swoim postę- 
powaniem dały rękojmię, że nie zawiodą po- 
kładanego w nich zaufania. Po wysłuchaniu 
wspólnie mszy św. zebrałyśmy się w Sokole. 
Druh Klimaszewski miał słowo wstępne, po- 
tem kilka deklamacyi, parę słów o patronce 
naszej Emilii Plater. Złożenie przyrzeczeń 
a wreszcie odśpiewanie roty przysięgi. 

Wycieczek nie miałyśmy prawie żad- 
nych. Ponieważ MMołomyja leżała na terenie 
wojennym, trudności do wydostania się 
z miasta były tak wielkie, iż nie można było 
urządzać wycieczek po za obrębem miasta. 
Chodziłyśmy więc jedynie do parku (2 km.) 
i tam ćwiczyłyśmy. 

W trakcie przygotowań „do drugiego 
egzaminu, powstał popłoch, a chociaż do 
ostatniej prawie chwili schodziłyśmy się na 
pogadanki i ćwiczenia, w końcu musiałyśmy 
dać spokój. Codziennie ubywało kilka lub 
kilkanaście, tak że w końcu zostało zaledwie 
parę, a w tem zastępowa 1 i 3 zastp. 


Pozostałe zastępowe obiecywały, że będą 
się starały zgromadzać swe zastępy w pry- 
watnych domach na pogadanki. Czy im się 
to jednak uda, nie wiadomo. Teraz cierpliwie 
trzeba czekać, kiedy znowu razem się zbie- 
rzemy. Co oby prędko nastąpiło. Czuwaj! 
R. G. zastępowa 2 zas. 1 druż. Koł. im. Emilii 
Plater, obecnie we Lwowie. — Czy mogłabym 
się zgłosić do którejś z tutejszych drużyn 
i chodzić na pogadanki?. — (Prosimy!) 


Go każdy skaut wiedzieć powinien ? 
Oprzyszywaniu odznak skautowych. 


Odznaki skautowe powinny zdobić mun- 
dur, nie zaś szpecić go, jak to dotąd często 
bywało. Same odznaki wprawdzie nie są 
brzydkie, ale materyał popielaty, na którym 
są tkane, jest jaśniejszy od munduru skau- 
towego, barwy nie harmonizują ze sobą i od- 
znaka wygląda jak łatka. Trzeba zmienić 
sposób naszywania. 


Weźmy np. odznakę »Czuwaj:. Brzeg 
samego rysunku obdziergać należy jedwa- 
biem białym, następnie odciąć tło popielate 
i samą odznakę przyszyć na rękawie. Tak 
samo postępuje się z lilią, gdzie granicą be- 
dzie srebrny obwód tarczy. 


Odznaki w ten sposób „opracowane“ 
wyglądają znacznie ładniej, aniżeli przyła- 
tane dawnym sposobem. Skautki przeważnie 
tak już je mają naszyte, a skauci mogą to 
także uczynić. Mogą poprosić o obdzierga- 
nie jakąś uczynną niewiastę, albo — jeżeli 
chcą stwierdzić, że skaut sam sobie wystar- 
cza -- nauczyć się dziergania. Nie jest ono 
wcale trudne dla osobnika, który umie choć 
trochę obchodzić się z igłą. 


Od KRedakcyi. 


Druhom naszym, którzy zasilają pismo 
skautowe korespondencyami, opowieściami 
i opisami, serdeczne dzięki. Ale z uwagi na 
niezbędną oszczędność drogiego papieru i na 
konieczność pozostawienia miejsca dla innych 
prac równie potrzebnych, prosimy o zwię- 
złość i unikanie zwłaszcza takich rzeczy, 
które mogłyby pismu naszemu nadać cechę 
pisma innego jak skautywe, które zatem 
Redakcya musi wykreślać nie bez uczucia 
krzywdy dla autorów, których temperament 
i spostrzegawczość umie ocenić. 


I. Polska drużyna Skautowa im. 
króla Jana III. Sobieskiego w Wiedniu 
zasyła na ręce Szanownej Redakcyi ser- 
deczne życzenia „Wesołych Świąt“ wszyst- 
kim braciom skautom w Ojczyźnie ! 


00 Aóominisiracyl. 


Z powodu podrożenia materyałów, 
prenumerata »Skauta« wynosić będzie 
od d. 1. stycznia 1917 6 koron rocznie. 
Pojedynczy egzemplarz zaś 30 hal. 
Drużynom przysługuje nadal cena 
zniżona, lecz po 12 h. za egzemplarz. 


Dla uregulowania nakładu; upra- 


szamy o rychłe odnowienie prenume- 


raty. — Prenumeratę należy przesy- 
łać przekazem pocztowym. 


Sukno =*7 77" € (grubsze) metr 27 koron Do nabycia w mae, do 
24 


(loden) 
Redaktor odpowiedzialny: Gzesław Pieniążkiewicz. 


skautowych. Lwów, Sokoła 7 


Własność Zw. PILEAN Gimn. Tow. sokolich. 


Z 1. Związkowej drukarni we Lwowie, ulica Lindego l. 4. 


